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PRZEAkOWA.

Folklorystyka żj^dowska śpi jeszcze 
w kolebce. O ludzie żydowskim roz
prawiamy szeroko i długo, mamy spe- 
cjahie organy, występujące przeciw 
niemu i broniące jego interesów, lecz 
nie posiadamy ani jednego dzieła, któ- 
reby objektywnie i bez sarkazmu od
słoniło, co stanowi siłę żywotną i ducho
wną tego ludu, któreby obznajmió nas 
mogło z jego światopoglądem, wierze
niami, przesądami, obyczajami, tra
dycjami, bogatą demonologią i po
ezją. Książka taka, któraby nam dać 
mogła należyte pojęcie o tem, jak  lud 
ten, o którym tyle prawią i piszą, żj^je, 
jak  się leczy, w co wierzy, jak  myśli 
i t. d. — nie może być, rzecz prosta,
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dziełem domysłów, intuicji lub na- 
tclinienia, a powstać może tylko na 
drodze poważnych badań i skrzętnega 
notowania wszystkiego, co si^ da za
obserwować bezstronnie, objektywnie, 
bez pogoni za sensacją.

W tym właśnie celu ułożyliśmy od
powiedni program takich badań *) i da
liśmy inicjatywę do szerszego rozpo
znawania życia ludu żydowskiego pod 
względem etnograiiczi^m, zachęcając 
wszystkich, którzy mogą w czemkol- 
wiek do przyszłego dzieła ludoznaw
czego się przyczynić, aby pospieszyli 
z nadsyłaniem w miarę możności no» 
tatek i wiadomości do „Izraelity“ i do 

Wisły,“ która program nasz powtó
rzyła.

Do liczby bardzo niewielu prac, 
zawierających wiadomości, dotyczące 
żydów polskich i w języku polskim 
ogłoszonych, które stanowią jakoby 
pierwsze cegły pod fundament gmachu 
nieistniejącej dotąd wiedzy folklory
stycznej żydowskiej, w pracy niniejszej 
przybywa jeszcze jedna drobna co pra
wda cegiełka, w postaci odpowiedzi

*) „Izi-aelita“—W kwestyi ludoznawstwa 
żydowskiego H. Lew.
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na jedno z wielu poszukiwań ll-go 
działu naszego programu: I I —4. Dy
kteryjki i dowci^jne opowieści.

Spryt i dopcip są, zdaniem wie
lu, wybitną właściwością charakteru 
żydowskiego. Klemens Junosza, je
den z najlepszych znawców niższych 
warstw społeczeństwa żydowskiego, 
(którego tylko chwilami opuszcza ob- 
jektywność, konieczna dla opanowania 
przedmiotu), pi’zedstawia zawsze ży
dów, jako dowcipnisiów, mędrkujących 
i dowcipkujących w najgorszych na
wet dla siebie sytuacjach. Dowcip 
żydowski ma jednak swój charakter 
odrębny: brak mu często tej pogody 
i humoru, jaki cechuje dowcip, np. 
polski, ale jest w nim za to więcej 
sarkazmu i satyry, jest on często wy
razem szyderstwa i urągania, rzuce
niem rękawicy ustrojowi konserwaty
zmu, jest często „zgrzytem żelaza po 
szkle,“ który „miast wzbudzić weso
łość, nieraz ją pomiesza.“

To też typowego dowcipnisia lud 
żydowski wyobraża sobie nie jak  Za
głobę, ale jako wynędzniałego kpiarza, 
podejmującego z amatorstwa walkę 
dla walki, aby dokuczyć możnym. 
Kpiarz pomimo wrodzonych zdolności
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i sprytu klepie biedę, bo dla figlów 
i kawałów swoich gotów poświęcić 
wszystko. Najdokładniejszą charakte
rystykę dowcipnisia żydowskiego znaj
dujemy w pięknym djalogu żargo
nowym Leona Peretza „Chojzek,“ któ
ry  podajemy tu w dosłownem tłóma- 
czeniu.
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_______ __________)
„ C H O J Z E K ^ ^ - ( K p i a r z ) .

— Zna pan „Chojzeka“ ?
— Znam.
— A nie wie pan, gdzie najczę

ściej przebywa?
— A gdzież go niema, mój panie?— 

na ulicy, po domach, w bóżnicy, czę
sto gęsto i w więzieniu.

— Piękny pasażer! niema co mówić!
— W ątpię bardzo, czy skończy 

kiedy na własnem łóżku.
— A jak  wygląda, ciekawym?
Ot, jak  kp iarz ... skóra i kości!

skóra, jak  pergamin z płacząco-śmie- 
jącemi się brodawkami, znakami i szra
mami. Oczy też ma jakieś dziwne: 

. wzroku jego żaden stateczny obywatel 
nie jest w stanie znieść. W argi spie- 
kłe, cienkie, ściśnięte — zda się wcale
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ich nie otwiera^ wcale niemi nie po
rusza, a sypią się z nich igły kłu
ją c e ...

— A jak się ubiera?
— At, w łachmany i gałgany! tuzin 

szat, dziura na dziurze, a z każdej 
wygląda kpiarz.

— A z  czego, panie, żyje?
— Jak  to z czego? — z nędzy, 

z bólu zębów, kurczu żołądka... i z cze
go miałby taki żyć? Zna się, co prawda, 
na drobnych literkach, ale cóź z tego, 
kiedy to człowiek formalnie do ni
czego. Z początku zanim się na nim 
poznali, interesowali się nim bardzo, 
współczuwano mu, a jakże... no, i dla- 
czegóz by nie ? - A  człek uczony!.. 
Powierzono mu na początek urząd 
„niagida“ (kaznodziei), no i cóż? Z woli 
iDOskiej umiera „rosz-hakahał“ (prze
łożony gminy), „gabi“ (przełożony sy
nagogi), słowem gruba ryba, członek 
miljonowy, działacz... a ten, panie 
dobrodzieju, wygłasza taką mowę po
grzebową, że tłum pęka wyprost ze 
śmiechu, nawet kobiety, i te, uważa 
pan, się śmiały! Kiedy tak, to fora ze 
dwora! Został potem „badchenem“ 
(marszelikiem), trafia mu się naraz bo
gate wesele (sześćdziesiąt tysięcj' po-
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&agu) i ten tak bawi gości wesel
nych, że ci się gorzkiemi łzami zale
wają! I to tem dziwniejsza wie pan, 
że mowa pogrzebowa była doprawdy 
smutną, a weselna — w^esołą, tylko ta 
ki już ma wyraz twarzy, takie jakieś 
grymasy, że pomimowoli musisz śmiać 
się, gdy płacze, a płakać, gdy się śmie
je. I cóż tu wiele prawić? — człowiek 
jakby do niczego, jakby na nim prze
kleństwo jakie ciążyło.

— Przekleństwo?
— A jakże przekleństwo, panie! 

Chodzi ono za nim, chodzi, jak cień, 
i gdzie się tylko pokaże, wnet za nim 
podąży: niech się tylko pokaże, wino 
w piwnicach kwaśnieje, mleko w po
koju się warzy, dziewczęta i młode 
mężatki brzydną i starzeją się, dobro
czyńcy stają się oszustami, najpierwsi 
z obywateli — nicponiami, a co się Bo
że uchowaj, z dewotek robi, to dali
bóg aż wstyd powiedzieć... Robią na 
ten przykład bilans funduszów na cele 
dobroczynne, rachunek z ofiar lub coś 
podobnego, wszyscy są pewni, że w ka
sie pełno i puszka zamknięta, przeło
żonych znają, jako ludzi uczciwości 
i zacności nieposzlakowanej, rozchód 
bagatelny, a przychody znaczne, a je 
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dnak ... Niecli się tylko „Cliojzek^^ 
pokaże, a pieniądze gdzieś znikną, 
jakby ich wcale nie było!... A niech 
tylko zechce, pokaże zaraz swoje czar
ne sztuczki i pieniądze wydobędzie 
od rabina, albo od przełożonego gmi
ny z buta! słowem, gdzie nos swój 
lokaże, znika wnet wiara, znika do- 
Dra sława ludzi, nie masz już tam za
ufania, nie masz kredytu...

— Lecz jakżeż można coś podo
bnego do porządnego domu wpuścić?

— A ktoby go tam chciał wpusz
czać?— sam się wszędzie wkrada! I cóż 
pan myśli, panie?... uciekają odeń, jak 
od zarazy: rabin czmycha od niego 
na wystrzał rewolwerowy, podrabini 
mdleją, godni obywatele trzęsą się, jak  
w febrze, dobroczyńcy spuszczają oczy, 
jakby najgorsi przestępcy, a kobiety... 
(zmiłuj się, Boże!) ze strachu ronią!.., 
nawet dziewczęta...

— A skąd on? skąd?...
— Jeden Bóg raczy wiedzieć! gdzie 

go nie sieją, tam wzrasta — to z pod 
ziemi wyłazi, to z nieba spada, to go 
djabeł z boku napędzi...

— A rodziny niema?
— Skąd? gdzie tam? Samotny, pa

nie jak  ten kamień — ni brata, ni swata.
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I czegóż tu się dziwić? nikt się doń 
przyznać chce, a sam, to rodzonego 
ojca by nie poznał...

W  djalogu tym, tonem „chojze- 
kowskim“ nakreślonym, zawarł autor 
dokładną charakterystykę stosunków 
społecznych, zw'łaszcza statecznych 
obywateli do „chojzeków.” Lud ota
cza jednak pamięć swych „witzlerów“ 
wielką miłością, a nawet uwielbieniem 
i chętnie opowiada i powtarza dowci
pne opowieścią dykteryjki i kawały 
swych faworytów.

Z dowcipnisiów ludowych najwię
kszą popularnością cieszą się: Froim  
Orajdygier (Efraim Grajdygier) Hersz 
Ostropoler czyli wesoły Herszek i Mot- 
ka Chabat.

Szkoda tylko, że nie wszystkie 
dykteryjki dadzą się przetłumaczyć, 
a reszta wiele traci w tłumaczeniu, 
bo obcy język nie zdoła nigdy uchwy
cić wszystkich odcieni języka żydow
skiego , niekrępowanego gramatyką 
i nadzwyczaj łatwego do kalamburów.
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P r o i m  G r a j d y g ' i e r

cieszy się największą popularnością, 
zwłaszcza w Królestwie, co daje mo
żność przypuszczenia, że tamże się uro
dził i przebywał. Znany jest, co pra
wda, i żydom russkim i litewskim. 
Kiedy żył, czy istniał dojjrawdy, czy 
jest tylko wytworem wyobraźni — na 
to odpowiedzieć niepodobna.

Żadnych danych biograficznych, 
któreby nas przynajmniej na ślad na 
prowadzić m ogły— dotychczas nie po
siadamy. O ile wnosić możemy z dj'- 
kteryjek, był to człowiek biedny, obar
czony rodziną, przez pewien czas był 
„szamesem“ u rabina, imał się poza- 
tem rozmaitych zawodów. AVielką miał 
słabość do kobiet.

Z postaci biblijnych idealizował 
najbardziej króla Dawida zwłaszcza
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dla jego pięknego lekarstwa na febrę, 
bowiem powiedziano jest w Piśmie 
C5więtem: „A gdy się król Dawid ze
starzał -i zaszedł w lata, choć go odzie
wano szatami, przecie się zagrzać nie 
mógł... Szukali tedy panienki pięknej 
po wszystkich granicach Izraelskich...“ 

(Liber I Requm, cap. I).

Józefowi natomiast zazdrościł 
twarzy nań rzuconej, utrzymywał 
wiem, że gdyby jego wtrącono do 
więzienia, wiedziałby przynajmniej dla 
czego. Jeszcze więcej zazdrościł Boo- 
zowi przestrachu, bowiem powiedzia
no jest: „A gdy było o północy, uląkł 
się on mąż, a obróciwszy się, ujrzał, 
a oto niewiasta leży u nóg jego.“

(Liber Ruth C 111 8).

)0 -
)0 -

Natomiast nie chciał wcale uznawać 
patrjarchy Abrahama, który miał sy
na ze służebnicą Hagarą, a następnie 
oboje z domu ’wypędził. „To — ma
wiał — dziś byle chłystek potrafi“ !

Grdy razu pewnego spotkał chłopca, 
który w szabas zr^-wał liście, jął mu
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wymyślać: „a ty taki owaki, będziesz 
w sobotę liście zrywał? czy ty  nie 
wiesz, że to grzecli? zamiast tego,, 
mógłbyś przyjemniej zgrzeszyć-r-patrz- 
no, jaka tam dziewczyna pędzi!...“

Przydybano go kiedyś, jak  w so
botę palił papierosa, i wlekli do rabina.

— Czegóż chcecie odemnie?— za
pytał.

— Dla czego ty, bezbożniku, pa
pierosy palisz w sobotę?

— A dokąd mnie prowadzicie?
— Do rabina?
— Do rabina? no to czekajcie — 

rzucę zaraz papierosa. . .  zapalę cy- 
garko ...

Ideałem Froima było siedzieć w cie
płym pokoju; pełno księg świętych 
i szaf z talmudami, na stołach ogromne 
księgi, a przy stole środkowym wesołe 
towarzystwo zabawia się w karty, aby, 
naturalnie nie naczczo..

Z żoną rzadko żył w zgodzie. Gdy 
się razu pewnego z nią pokłócił, opo
wiedział jej następującą dykteryjkę.
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— Trudno, przepadło! Ja  na wszy
stko przystaję!

— Prawda — powiadam — zapom
niałem panu jeszcze powiedzieć, że 
mam... żonę...

Jak  mu tylko powiedziałem, to mnie 
w tejże chwili za drzwi wypędził.

Widzisz więc sama, że żona to 
jest najgorszy feler — gorszy od dzie
sięciorga dzieci, a nawet od choroby!

Gdy go kiedyś przeklinali, krzy
knął: przestaniecie, to w tej 
chwili idę do domu, moja żona... po
trafi to lepiej zrobić od was!

Gdy się czulił do żony, mawiał do 
niej: „jeżeli ciebie mają zęby boleć, 
to niech lepiej mnie bolą, gdybyś ty 
miała chorować, to niechbym ja lepiej 
zachorował... gdybyś ty  miała zostać... 
wdową, to już niechbym ja  lepiej 
został wdowcem!”

Żonę uczył, żeby mu kartofle go
towała całe — jak zechce, będzie sam

żydowski humor ludowy. 2
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mógł rozetrzeć je na talerzu; kluseczek, 
żeby mu nigdy nie robiła, tylko „łok- 
szyny” (makaron), jak  zechce, to so
bie je sam na talerzu pokraje; a na 
służącą niech nie przyjmie kobiety, 
tylko dziewczynę.

Froim Grajdygier był przez pewien 
czas nałogowym pijakiem, ale żona 
wymogła na nim, że dał jej słowo, że 
wódki więcej pić nie będzie... Po
dobno do końca życia pozostał wierny 
słowu danemu i od tego czasu wódki 
doprawdy do ust nie brał, pił tylko... 
czysty spirytus.

Razu pewnego przybiega do gminy 
z płaczem, że mu żona umarła, a nie 
ma za co ją  pochować. Wydano mu 
kilka rubli. Wieczorem służba po
grzebowa przyjeżdża z karawanem 
i zastaje go w najlepsze z żoną przy 
kolacji. — Mówiłeś przecie, że ci żona 
umarła? — pytają, — Cóż ja  jej mo
gę zrobić? chciałem, dalibóg chcia
łem, prosiłem ją  nawet, ale cóż? kiedy 
ona nie chce... Ale nie bójcie się ona
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wasza będzie — nie dziś to jutro, — nie 
jutro, to pojutrze... nie bójcie się, ona 
do was należy...

Przycliodzi do domu, a żona gotuje 
coś w małym garnuszku. — Co ty tam 
dla mnie gotujesz? pyta słodziutko. — 
Cliorobę ci gotuje — odpowiada ta. — 
Cliorobę, koclianeczko, gotujesz dla 
mnie? No, no, to mogłaś przecież wię
kszy garnek przystawić, żeby i dla cie
bie starczyło,..

Pokłócił się kiedyś z żoną i idzie 
z nią do rozwodu. — Dla czego się 
z nią rozwodzisz? — zapytuje rabin. — 
ona nie dla mnie — odpowiada. — 
A jakiż ona ma feler? — zapytuje zno
wu rabin — bez uzasadnionej przyczy
ny ja  wam nie mogę dać rozwodu. — 
Feler? jakto feler? ona ma taki feler, 
że aż strach!... ona proszę rabina ciągle 
mi się przed oczyma kręci!...

— Czegoś, Froimie, taki smutny?- 
pytają go kiedyś.
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— Oj, bieda, straszna bieda! mam 
córkę wydać za mąż, obiecałem 200 
rubli posagu, a mogę dać tylko 100.

No, to nic jeszcze tak strasznego — 
odpowiadają. Teraz przyjęto przecież 
obiecywać 200, a połowę urwać.

— Cóż kiedy ja  tylko mam te 100 
rubli, które się urywa.

Froim spotkał się z miejscowym 
„gwirem” (bogaczem). — Niech mnie 
pan powinszuje — powiada Froim — 
zaręczyłem córkę.

— Z kim? — pyta gwir.
— Jakto z kim? z synem „szocheta” 

(rzezaka).
— O, piękna partja! a dużo Froim 

daje posagu?
— Obiecałem wszystkiego 50 rubli, 

ale żebyśmy to razem w majątku mieli^ co 
ja  z tego jeszcze urwę.

Froim został „magidem” (kazno
dzieją.) W  tem umiera największy 
„gwir” w miasteczku, gruba ryba, czło
wiek miljonowy, ale kutwa. Froim 
wygłasza mowę pogrzebową tonem pła
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czącym (był dobrze przez spadkobier
ców zapłacony). „Oto — mówi — leży 
przed nami trup największego „gwira”; 
mam powiedzieć o nim, że był dobro
czynny, kiedy takim nigdy nie był? 
mam może powiedzieć, że wielkie po
łożył zasługi, kiedy zasług żadnych nie 
położył? mam może powiedzieć, że był 
hojnj', kiedy wszyscy wiecie, że był 
kutwą? Ale co ja  o nim powiedzieć 
mogę, — żo był to człowiek bardzo 
słabowity... najlepszym dowodem, że 
umarł.

♦
Jako „magid” Froim z wysokości 

ambony gromił grzeszników, zachęca
jąc ich do skruchy, prawił szeroko 
i długo o skromności i wstrzemięźli
wości, które to cnoty do wrót raju pro
wadzą, sam zaś nadzwyczajnie cudze 
żony' miłował. Lecz schwytany razu 
pewnego na gorącym uczynku i zapy
tany o przyczynę rozdżwięku pomię
dzy czynem, a słowem, jął się tłum a
czyć w sposób następujący;

Dajmy na to — powiada — przy
chodzi do mnie ktoś i zapytuje o dro
gę... przypuśćmy do Saskiego ogrodu; 
cóż ja  wtedy robię? a no, rzecz prosta,
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każę mu naprzód iść w lewo, potem 
w prawo, potem skręcić w bok i t. d. 
ale powiedźcież sami, czyż ja  mam 
obowiązek iść naprzód i prowadzić go 
za sobą aż do ogrodu?

Toż samo i z wami! Chcielibyście 
się dostać do „Gan-Edenu” (ogrodu 
rajskiego), zapytujecie mnie o drogę; 
ja  drogę jaknajlepiej znam, więc ją 
wam wskazuję, ale zostawcież mnie 
w spokoju, bo uważacie, mnie do raju 
wcale nie pilno!...

Jako „magid” pouczał młodzież: 
„Nie bierzcie, mawiał do nich — nigdy 
za żonę panny, bo jeżeli nikt jej je
szcze nie wybrał, to pewnie tego nie 
warta; nie bierzcie nigdy wdowy, bo 
jeżeli jednego męża już pochowała, to 
i was pochować może; nie bierzcie ni
gdy rozwódki, bo jeżeli tamten, sobie 
z nią nie mógł dać rady, to i wy może
cie sobie rady nie dać; szukajcie sobie 
zawsze cudzej żony, jeżeli dla tamtego 
jest dobra, to i .wam niezgorzej smako
wać będzie.

*
Przydybany kiedyś przez męża na 

gorącym uczynku jął się tłumaczyć:
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„Słuchaj, jeżeli do mojej żony, do któ
rej ty  nie masz prawa, ja  mam jednak 
prawo, to cóż oopiero do twojej żony, 
do której ty  nawet masz prawo, to ja  
przecież mam tem większe prawo 
jeszcze.

*
Razu pewnego przybiega zadysza

ny do bożnicy i opowiada: idę sobie 
tak, a tu  jedzie powóz, czwórka koni 
pędzi, jak  szalona, a w powozie hrabi
na piękna, jak  złoto!... Jak  mnie tyl
ko zobaczyła, kazała konie wstrzymać, 
i nuż mnie kusić i kusić... opierałem się, 
rzecz prosta, ale nie łatwo mi to przy
chodziło. W  tem nadchodzi jej mąż, 
jak  to zobaczył, chwyta rewolwer 
i strzela do mnie...

— No i co było?... pytają zacieka
wieni.

— Jakto? miałem szczęście, naj
większe szczęście, że to... wszystko 
zmyślone, bo jużby po mnie było!

*
— Froim — powiada ktoś do niego

— powiedz mi natychmiast bez żadne
go namysłu jakieś kłamstwo, to dosta
niesz rubla...
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— Dopiero chciałeś dać dwa — 
odpowiada Froim bez namysłu.

Na świat patrzył bardzo różowo. — 
Urodziłem się — mawiał zazwyczaj — 
nagi, pomimo to jakie takie na sobie 
ubranie mam, pochowają mnie w ko
szuli śmiertelnej. Jednakże coś się za
wsze zyskało w tem życiu... to nie jest 
jeszcze najgorszy interes.

*
— Ozem byłem wczoraj — mawiał

— to wszystko jedno: czy byłem B,ot- 
szyldem czy kapcanem. Jutro mogę 
być jeszcze takim, jak  Rotszyld, boć 
i ten przed zbogaceniem się był kapca
nem. Więc chodzi tylko o ten dń- 
siejszy dzień... jakiż to człowiek jeden 
dzień nie wytrzyma?

*
Oburzał się gdy w sądny dzień 

Dodczas modlitwy „Unsano to k ef’ pła
kano przy czytaniu wiersza: „Powsta

łeś z prochu i do prochu powrócisz!”
— Czegóż wy, durnie—wołał w obu

rzeniu — lamentujecie? powstaliście
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z procłiu i do procliu macie wrócić... 
cóź w tern strasznego? gdybyście byli 
powstali ze złota, a wrócić mieli do 
prochu — no, tobym was jeszcze rozu
miał... ale tak, — cóź wam się za krzy
wiła stała? Żyliście, zrobiliście kilka
dziesiąt sznapsów, „parę—kilkanaście“ 
razy zgrzeszyliście... i czegoź wam, 
beksy, więcej potrzeba?...

Razu pewnego wraca do domu, 
a żona siedzi i płacze. — Czego ty  pła
czesz? — zapytuje. — Jakżeż nie mam 
płakać? — odpowiada, kiedy sąsiadka 
przeklina mnie, że ja  sama córkę do 
chrztu zaprowadzę...

— Tak ci mówiła? no nie płacz... 
chodźmy do niej, ja  jej już pokażę!

Idą do sąsiadki, i Froim zaczyna 
krzyczeć na nią: „a ty  paskudna ja 
kiem prawem ty mojej żonie mówisz, 
że ona sama córkę do chrztu zaprowa
dzi! ty  łajdaczko jedna, czyż to moja 
córka nie ma ojca do stu dwudziestu 
lat, który ją może do chrztu zaprowa
dzić?...” '
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Kaliałowi, któi-y mu zabrał lichtarze 
za podatki, przysłał „chałę”. Jeżeli— 
powiada — stróż w szabas zdejmuje 
mi lichtarze, to mu za to daję kawałek 
„chały”, a że u mnie cały kahał zajął 
lichtarze, to mu dam całą „chałę”.

Na starość został ,.szamesem” u ra
bina. AV tem szukają rabina do po
łożnicy, której poród zabardzo się 
przeciągał. Rabin był w podróży, 
więc Froim w zastępstwie przepisuje 
Dołożnicy, aby położyła sobie grosz na 
3rzuchu. Po przyjeżdzie rabin go py

ta, dlaczego mu wpadło do głowy aku
rat taki środek przepisać. — To prosta 
rzecz — odpowiada — wiedziałem, że 
jak  żydowskie dziecko poczuje grosz, 
to ze skóry wyskoczy. *)

w

Gdy razu pewnego przy stole u ra
bina podniesiono kwestję, dlaczego 
„niemcom” (żydom postępowym) wie-

*) Środek ten praktykowany jest w wielu  
domach konserwatywnych żydowskich.
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cizie się dobrze, a „chasydom” gorzej, 
Froim opowiedział następującą dykte
ryjkę:

Przed kilkoma laty dostałem się 
w sądny dzień do nieba. Było jeszcze 
nad ranem. W  tem słychać krzyk, 
lament, płacz, budzi się Jehowa i py
ta: „kto tam tak wrzeszczy? — To cha- 
sydzi — odpowiada anioł — przyszli cię 
prosić i błagać o „parnuse” (chleb po
wszedni). — Da6 im każdemu po korcu 
kartofli! -  rozkazuje Jehowa... W  tem 
słychać znowu płacz i lament... — To 
„niemcy” raportuje znowu anioł — 
przyszli cię prosić o „parnuse”. — Dać 
im każdemu po kilka i po kilkanaście 
tysięcy! — rozkazuje Jehowa.

Stałem zdaleka i przysłuchiwałem 
się, i przyznam się, że mnie to mocno 
oburzyło. Ośmieliłem się w końcu, 
przysuwam się do Boga i pytam Go, 
gdzie tu sprawiedliwość? — „niem- 
ców” bezbożników, którzy zaledwie raz 
do roku modlą się do Ciebie, obdarzasz 
majątkami, a pobożnych „chasydów” 
zbywasz niczem? — Co? — odpowie
dział mi Jehowa — tym nudziarzom
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mam dać więcej? a gdybym im oddał 
całe skarby świata byliby już zadowo
leni? ależ nazajutrz znowuby zaraz 
przyszli, znowuby prosili, błagali i nu
dzili... „niemcom” przynajmniej jak  
im raz dam, pozbywam się icli na cały 
rok... do przyszłego dnia sądnego!...

Arendarz zabrał go kiedyś do sie
bie w piątek wieczór, jako „ojrecłia” *) 
Gdy jDodano ryby, Froim zauważył, że 
gospodarzowi podano duży kawał ry 
by — głowę, a jemu maleńki ogonek. 
Arendarz zabiera się do jedzenia, F ro
im zatrzymuje mu rękę i zaczyna opo
wiadać: „myślicie może, że ja  zawsze 
taki biedny byłem, był czas, że byłem 
pierwszym bogaczem na całe miasto, 
miałem swoje domy, swoje powozy! 
a znali mnie w całej okolicy, tysiące 
ludzi utrzymanie miało przy mnie...”
— No i jakim  sposobem tak zuboże
liście? zapytuje arendarz. — Jakto? — 
odpowiada Froim — Bogu z bogacza 
zrobić żebraka jest tak łatwo, jak  mnie

*) Każdy zamożny żyd zaprasza na ka
żde święto biedaka, któremu daje jeść.
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mój talerz postawić przy panu, a pań
ski w miejscu mojego... To mówiąc 
zamienił talerze z rybą i zaczął jeść.

Razu pewnego zaprosił go bogacz 
na obiad. Podano rosół, w którym 
pływało zaledwie kilka „łokszynów” 
(makaronów) Froim, nic nie mówiąc, 
zaczyna się rozbierać, ściąga naj- 
samprzód kapotę, następnie kamizelkę 
i t. d. aż pozostał w jednej koszuli. — 
Cóż ty  robisz? zapytują go domowi, 
przy stole siedzący. — Nic —- odpo
wiada Froim —ja tylko chcę dać nura 
w rosole, chciałl3ym „łokszyn” wydo
stać, bo jestem bardzo głodny...

Podano mu natychmiast talerz „łok-
szynow”.

*
Wchodzi do domu „gwira” i widzi, 

że gotuje się garnek z rosołem, zwraca 
się tedy z prośbą do gospodyni, ażeby 
mu dała coś zjeść, bo jest głodny.

— Nic dla was nie mam — odpo
wiada ta.

— Przecież tam w garnku coś gotu
jecie — zagaduje Froim.
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— To nic, to bieliznę tam gotuję — 
odpowiada gosj)odyni.

Po chwili Froim wraca i, zbliży
wszy się do garnka, wrzuca weń 
onuczki, przymawiając: „wy tu  bieli
znę gotujecie, niechże się i moje onucze 
tu  wygotują!...”

Pewnej soboty siedzi przy stole 
u rabina, po jedzeniu wyjmuje cygaro 
i zapala.

— Co ty robisz? — krzyczy rabin.
— Palę — odpowiada ten.
— Przecież dziś sobota.
— Wiem.
— Przecież jesteś żydem.
— Prawda, o tem narazie zupełnie 

zapomniałem.

Rok przed śmiercią przychodzi do 
rabina i powiada:

„Jestem już stary, czuję, że lada 
dzień umrę. Chciałbym się też świę
tego rabina poradzić i prosić go, ażeby 
mnie tak uczciwie doradził, co mam 
robić: czy wyjechać do Palestyny i o
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statnie chwile przepędzić na grobie 
praojców, czy też lepiej wychrzcić się 
i ożenić z młod^ dziewczyną”.

Przed śmiercią przywołał do siebie 
żonę i poprosił ją, by włożyła na się 
odświętne suknie i usiadła przy nim. 
Co gdy ta uczyniła, zapytuje męża, 
dla czego jej to robić kazał: — W i
dzisz — odpowiada — tobie tak ładnie 
w tych świątecznych ubiorach, że 
przekonany jestem, że gdy anioł śmier
ci przyjdzie, spodobasz mu się lepiej 
odemnie!...

Przed śmiercią kazał sobie podać 
śliwkę robaczliwą i zjadł ją. „Jużem 
się wszystkich grzechów dopuścił— po
wiada—prócz tego jednego; będę przy
najmniej miał znak, gdy mnie na tam 
tym świecie zaczną prać za grzechy, 
a gdy mnie wyznaczą karę za zjedze
nie „trefnej” (robaczliwej) śliwki, bę
dę wiedział przynajmniej, że to już 
koniec, bo to mój ostatni grzech.”
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Ostropola.

Gdzie się urodził i kiedy, tego bio
graf, który zebrał i wydał jego dykte
ryjki, *) nie podaje. Dowiadujemy się 
tylko, że przybył do Ostropola, jako 
„szochat” (rzezak), przebył tam trzy 
lata, bawiąc wszystkich dowcipami 
i żartami. Ludzie starsi, jak zapewnia 
biograf, pamiętają go jeszcze, co każe 
się domyślać, że żył przed niedawnym 
jeszcze czasem.

W  owym czasie żył w Meżybożu **)

*) „Das freiliche Herszele Ostropoler” 
przez A. M. Sz. w  Ill-ch  zeszytach. War
szawa r. 1892 — wydanie B. Szuchmana.

**) Międzyboż.
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słynny cadyk, reb Boruch. Meżybeźar. 
człowiek wielkiej uczoności i niepospo
litej sławy, który częste miewał napa
dy melancholji. Tedy poradzili odda
ni mu chasydzi, aby sprowadził do 
domu Herszka z Ostropola, który żar
tami i postami swemi spędzi chmury 
z oblicza jego. Wysłano więc do H er
szka kilku wybitniejszych chasydów, 
którzy go z żoną i dziećmi zabrali do 
Meżybeża. Po drodze — karczma. 
Herszek, wiedząc, że żony i zamorusa- 
nych dzieci jego do karczmy nie 
wpuszczą, schował pejsy pod czapkę, 
zapasał poły kapoty i, udając furmana, 
wchodzi i powiada do karczmarki; 
„przywiozłem tu wam wielką hrabinę 
i hrabiowskie panięta, proszę im dać 
piękny pokoik, bo bardzo wybredne są 
i grymaśne” . Karczmarka wybrała 
najpiękniejszy pokoik, do którego Her
szek wprowadził żonę i dzieci, które 
się tu  rozgospodarowały na dobre. 
Gdy karczmarka weszła do ich po- 
kojuj zapytać się jaśnie wielmożnej 
pani hrabiny, czego pozwoli, i zoba
czyła, że została wyprowadzoną w pole, 
rzuciła się na Herszka, nazywając go 
kłamcą, oszukańcem i t. d. A ten 
najspokojniej w świecie odpowiada:

żydowski humor ludowy. 3
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„ja pani karozmarki wcale nie oszu
kałem, bo żona moja jest doprawdy 
hrabina... Tak, dla mnie to ona jest 
największa hrabina na świecie; a, je 
żeli moja zona jest hrabiną, to prze
cież sama pani. karozmarka rozumie^ 
dzieci są prawdziwe hrabiowskie pa- 
n ięta”.

W ychodzą z karczmy, a w przej
ściu stoi jakiś wielki pan, dziedzic. 
Herszek przechodzi, nie zdejmując 
czapki.

Ddziedzic, którego to bardzo gnie
wało, zwraca się do Herszka:

— Skąd jesteś, żydzie?!..
— Z Ostropola, odpowiada ten.
— A czapka?!
— Czapka? — czapka — też z 0- 

stropola — odpowiada, jakby nigdy 
nic, Herszek.

Przyjechali nareszcie do rabina. 
Była już noc. Reb-Boruch był nie 
w humorze, osowiały, chmurny, z na- 
suniętemi brwiami ze spuszczoną gło
wą siedział na krześle, nie mówiąc, 
ani słowa i nie zauważył nawet 
przybyłych. Herszek porwał świecę
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ze stołu i ją ł latać po pokoju i szu
kać czegoś po podłodze. — Czegoź ty 
szukasz? — pytają go wszyscy. Her- 
szek nie odpowiada i het lata i lata 
po pokoju, jak  warjat. — Czegoź ty 
szukasz? — pytają, bardziej jeszcze 
zaciekawieni. — Jakto? czego szukam? 
czy nie widzicie, głupcy, źe rabin 
siedzi ze spuszczonym nosem, a prze
cież po to przyjechałem, że gdy ra
bin spuści nos, żeby mu go wyszukać 
i podnieść. Roześmieli się wszyscy, 
a z nimi reb Boruch, który przywo
ławszy do siebie gościa, przywitał go 
i poprosił, by u niego na zawsze po
został.

Został tedy Herszek trefnisiem przy 
reb Boruchu.

Reb Boruch ułożył się z Her- 
szkiem, żeby ten codziennie go zapy
tywał, co się ma gotować na obiad. 
Razu pewnego, gdy reb Boruch był 
jakoś nie w humorze, Herszek zapy
tał go, co ma być dziś na obiad.

— Jak  dla mnie, możecie smołę 
gotować! odpowiedział rozdrażniony 
reb Boruch.
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— Dobrze! — odpowiedział Her
szek — dla pana ugotuje się smołę, 
no a teraz, co my mamy dla siebie 
ugotować?

Herszek przychodzi kiedyś do reb 
Borucha i napół z płaczem opowiada, 
że na stare lata  dostał aż dwóch ry 
wali, którzy mu spokoju nie dają; je 
den — mrózj a drugi — wiatr. Niech 
tylko żona — powiada — na krok 
wyjdzie, oni z nią! ona na targ — 
oni za nią! Ona biedna do domu — 
oni za nią! Bezczelni! — powiada — 
w mojej obecności do domu się w kra
dają, a ja  nie mam kawałka drzewa, 
żeby ich wypędzić!

Domyślił się reb Boruch, o co mu 
idzie, i przysłał mu do domu furę 
drzewa.

Herszek przychodzi do reb Boru
cha i prosi go o kilka złotych na 
„szabas”.
|('f[ — Powiesz coś dowcipnego, to ci 
dam — odpowiada rabin.
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— Dobrze! — powiada Herszek. — 
Ja  pana chcę właśnie zaprosić na sę
dziego w procesie, jaki wytoczyłem 
Panu Bogu. Historja była taka. Mia
łem kiedyś żonę i 200 rubli. Co ro
bi Pan Bóg? — zabiera mnie przed 
tem pieniądze, a potem żonę, musia
łem już drugą żonę wziąć bez posagu, 
bo sam nic nie miałem. Czyż nie 
byłoby zatem lepiej, ażeby Pan Bóg 
zabrał mnie przedtem żonę? W ziął
bym sobie zaraz inną z dwustoma 
rublami posagu; a potem, gdyby mnie 
zabrał moje 200 r. to on miałby żonę 
i 200, i ja  miałbym żonę i 200 r.

No, osądź pan sam, czy ja  nie 
mam racyi, bo pan tu może być naj
lepszym sędzią

— Dlaczegóż ja  akurat mogę tu 
być najlepszym sędzią? — zapytał 
zdziwiony reb Boruch.

— Dla bardzo prostej przyczyny — 
odpowiedział Herszek — inni rabini 
przyznaliby zaraz Panu Bogu rację, 
bo oni Go się bardzo boją; ale reb 
Boruch, gdy do niego przychodzi* 
biedny człowiek i prosi o kilka zło
tych na „szabas” to on ma wtedy 
w głowie dowcipy, to widać, że on 
Pana Boga się nie boi, więc dla tej bar-
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dzo prostej przyczyny, on tu może 
być najbezstronniejszym sędzią.

W nuk reb Borucha ożenił się i na 
weselu, gdy „marszelik” prawił mu
o jego przyszłych obowiązkach, roz
beczał się na dobre.

— Czegóż ty, głupcze, płaczesz? — 
odzywa się do niego Herszek — bę
dziesz miał żonę, potem dzieci, wy
dasz je zamąż, pożenisz je, pozostaniesz 
dziad z babą, i czegóż ci będzie bra
kowało?

Herszek opowiada reb Boruchowi 
następującą historję:

Dziś rano wychodzę z domu, spo
tyka mnie „jecer hora” (anioł złego), 
pyta, co u mnie słychać. Mówię mu 
tedy, że bieda koto mnie straszna, 
a tu „szabas” za pasem, a widoków 
na pieniądze żadnych nie mam. „Idź — 
‘powiada — do reb Borucha, zabierz 
mu srebrny lichtarz, albo łyżkę, a bę
dziesz miał na szabas!”

Idę dalej, spotyka mnie „jecer-tow” 
(anioł dobrego) i zapytuje, co słychać.
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Opowiadam mu tedy o swej biedzie 
i o radzie, jaką mu dał „jecer-hora”.

— Bój się Boga! — nie bierz grze- 
cliu na siebie.

— Kiedy ja  swoją drogą nie cłiciał- 
bym z głodu umierać.

— Ńo jakoś tam sobie radę dasz, 
poproś wreszcie reb Borucha, to ci da...

— Jeźeliś taki dobry, — to go 
poproś za mnie.

— Ależ, — odpowiada anioł dodre- 
go jabym  ci to z największą przy
jemnością zrobił, tylko, uważasz, przj^- 
sięgam ci, żem jeszcze nigdy rabi- 
nowskich progów nie przestępował!..

Herszek siedzi przy stole u reb 
Borucha; do stołu podają indora pie
czonego, a jeden z rabinów przysuwa 
do siebie półmisek i zaczyna dzielić. 
Herszek, zauważywszy, że to się ogól
nie nie podoba, opowiada następującą 
dykteryjkę:

— Zaproszono mnie razu pewne
go na wesele. Idę sobie spotykam 
indora i pytam go, dokąd tak śpie
szy, Odpowiada smutnie mi, że dąży 
na wesele, gdzie ma być zjedzonym
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podczas uczty weselnej. Idziemy da
lej, spotykamy rabina, i ten na wese
le potrzebny do obrzędu ślubnego. 
Idziemy dalej, spotykamy djabła. Do
kąd tak śpieszysz, przyjacielu? pytam.
— Id ę —na wesele figle płatać! Idzie
my więc już we czwórkę: ja, indor, 
rabin i djabeł. W tem woda! bieda! 
Dla djabła to głupstwo, dla mnie ró
wnież, bo płj^wać potrafię, ale rabin 
z indorem poradzić sobie nie mogą. 
Cóż więc robić? Otóż porywam in
dora i przenoszę go... to mówiąc, wy
rywa rabinowi półmisek i bierze się 
do dzielenia.

— A co się stało z rabinem? — 
zapytują obecni.

— Rabina — odpowiada Herszek — 
porwał djabeł.

Że samowar kipi, — mawiał Her
szek — to ja  to bardzo pięknie ro
zumiem. Bo jak  weń wrzucają wę
gle żarzące, to on się nie może i nie 
powinien obojętnie zachować, i jabym , 
przyznam się, inaczej się nie znalazł. 
Ale dla czego gąbka się zapala, kie
dy- biją krzemienie, tego to prawdzi
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wie nie rozumiem. Przecież ciebie, 
gąbko, nie biją, to czemuż ty  się 
unosisz i zapalasz?

Herszek zastał kiedyś dwóch mło
dzieńców w towarzystwie jednej we
sołej kobietki. Izrael am kdoszym 
hemo! *) wygłosił uroczyście

Zaintrygowani młodzieńcy zaczęli 
go prosić i błagać, by im znacznie 
słów swych wytłumaczył.

— Widzicie, — odpowiedział Her
szek — w czasach dawnych żydom 
wolno było mieć po kilka, kilkanaście, 
kilkadziesiąt, a nawet po kilkaset żon. 
Aż wreszcie zjawił się człowiek świę
ty, imieniem rabi Grerszon, który wy
dał „chajrem” ażeby żydzi mieli nie 
więcej, jak  jedną żonę. Wy, moi 
kochani, w świętości swej posunęliście 
się jeszcze dalej, bo we dwóch kon- 
tentujecie się jedną tylko żoną.

Koło Herszka była bieda — nie 
miał z czego żyć. W padł więc na

*) Żydzi to święty naród!
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taki pomysł, wziął cegły tłuczonej, 
zrobił kilkaset proszków, wyszedł na 
targ, wołając głośno: proszki na wy
tępienie pcheł! »środek wypróbowany 
i skuteczny!

Jak  lud usłyszał, że sprzedaje się 
środek na wytępienie pcheł, zlecieli 
się, rzecz prosta ze wszystkich koń
ców miasta i prawie wszystkie prosz
ki rozchwytano.

Po kilku jednakże dniach przy
chodzą do Herszka z pretensjami, że 
proszki wcale nie skutkują.

— A cóżeście z nimi robili? — 
pyta Herszek.

— Jakto co? — odpowiadają — ob- 
sypywaliśmy sobie ciało, pierzyny.

— Ależ, któż to tak robi? — po
wiada Herszek — czyż to moja wina, 
że nie umiecie z proszkami takiemi 
się obchodzić. Trzeba uważacie, prze- 
dewszystkiem złapać każdziuteńką 
pchełkę osobno i dopóty ją  łechtać, 
aż się nie roześmieje... wtedy dopiero 
w otwarty pyszczyk wsypać cały ta 
ki proszek, a ręczę wam, że najwię
ksza pchła tego nie wytrzyma!...
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Herszka strofowano kiedyś, że no
si tak podartą kapotę. W styd — po
wiadano mu — żeby taki mądry, taki 
aczony człowiek, jak  Herszek, ulbierał 
się, jak  ostatni żebrak, włóczęga...

— Ależ czego wy chcecie? — od
powiada Herszek — słowo wam daje, 
że mam inną kapotę w domu...

— To dlaczegóż ty  jej, sknero, nie 
nosisz?

— Dlaczego ja  jej nie noszę? — 
no, bo widzicie, ona jest jeszcze wię
cej podarta.

Herszkowi wypadło być na ja r
marku podczas „jureajt” t. j. w rocz
nicę śmierci rodziców. Wieczorem 
chciał zmówić kadysz *) lecz żadnym 
sposobem nie mógł zebrać „minja- 
nu” **) W szedł więc do pokoju i za
czął krzyczeć: „gwałtu! ratujcie! gwał
tu! Zlecieli się wszyscy, — wtedy 
Herszek jaknajspokojniej zmówił swój 
„kadysz”.

*) Modlitwa za dusze umarłych.
**) Kadysz odmawiać można tylko w o- 

becności „minjanu” t. j. niemniej, jak dzie
sięciu osób.
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Herszek przychodzi do bogatego 
karczmarza i zastaje go w złym liu- 
morze.

— Czegożeście tacy smutni? — 
pyta.

— Jakżeż nie mam być smutnym? 
kiedy myszy s]3okoju nie dają: niszczą 
mi ubranie i wszystko, co tylko mam, 
a rady żadnej dla nich znaleźć nie 
mogę: kotów się nie boją, pułapki nie 
pomagają!..

— Nie ma nieszczęścia — odpo
wiada Herszek — ja  mam dla was 
znakomity środek...

_ p
— Otóż, uważacie, schowałem so

bie kawałek „afikojmen” *)... jak 
wam wiadomo zapewne, jak się zje 
„afikojmen” nic potem do ust wziąść 
nie wolno, — podrzućcie zatem my
szom, a jak  która zje kawałek, to 
czyż potem będzie śmiała ruszyć ja 
kąkolwiek rzecz waszą?

— Aj, pan sobie żartuje.
— Ja  wcale nie żartuje, a mówię 

to serjo.

Kawałek macy, której się spożywa po 
uczcie wielkanocnej.
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— Jakto, skąd mysz wie, czy wol
no jeść po „aiikojmen”.

— Dlaczego nie mają wiedzieć, 
kiedy zjadły u mnie cały „Aziiłchan- 
Oruch. *),

Innym razem Herszek przyszedł 
za interesem do bogatego sknery. 
Podano kolację, a jego nie zaproszo
no. Herszek chodzi po pokoju po
mrukując: „tak, nie zaprosili mnie — 
wiem, co zrobię... zrobię tak, jak  
mój ojciec nieboszczyk zrobił!” Sie
dzący za stołem, usłyszawszy to, 
ulękli się pogróżek i zaprowadzili go, 
by im opowiedział, co znaczyły po
gróżki jego i co ojciec jego robił 
w tych razach — otóż, uważacie, 
mówi Herszek, ojciec mój niebo
szczyk błogosławionej pamięci miał 
taką naturę, że gdy gdzie był, a do 
jedzenia go nie zaproszono, no to... 
nie jadł...

*) Ustawa praw religii.
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Mnóstwo jeszcze dykteryjek krąży
o Herszku z Ostropola. Ciekawych 
odsyłamy do zbioru, którego tytuł 
wyżej podaliśmy, a który zawiera do 
80 dowcipnych opowieści.
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Motka Chabat

jest mniej popularnym od poprzed
nich.. ‘ Zbiór jego dykteryjek wydane 
w Wilnie przez M. J . Lewitana, któ
ry  doczekał się już kilku wydań, za
wiera dowcipy mniej udatne, a wię
kszość z nich nie nosi wcale cha
rakteru ludowego. W ydawca zmie
szał tu dykteryjki ludowe z dowcipa
mi z „Ffiegende B altter”, dlatego też 
przytoczymy zaledwie kilka z nich.

Motek spadł kiedyś ze schodów. 
Wybiegli wszyscy z mieszkań i py ta
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ją, co się stało. — To nic, — odpowia
da Motek — to moje futro spadło...

— Przecież słyszeliśmy straszny 
stuk...

— A no, bo ja  akurat się w fu
trze znajdowałem.

Pytania i odpowiedzi.

— Dlaczego święto Szałasów na
zywamy „zman symchoseno” czasem 
radości?..

— Bo nie mamy żon przy stole... *)

—• W  jakiej to wojnie akurat pół- 
świata zginęło?

— W  walce Kaina i Abla.

— Dlaczego narzeczonej zasłania
ją  twarz?

— Żeby nie widziała, jak ją  za
rzynają.

*) W święto Szałasów jedzą mężczyźni 
w kuczkach.
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— Cóź to jest — zapytał ktoś 
Motka — juź półmiesiąc, a księżyc 
się jeszcze nie pokazuje?..

— Przyznam się, źe nie wiem, 
bo nie -jestem tutejszy.

Motka nocował kiedyś w domu 
zajezdnym. Przed wyjazdem pyta 
się gospodyni, wiele jej się należy.

— Za dwa noclegi — liczy ta — 
po 16 groszy, uczyni 24 grosze, 2 
wiązki siana po 11 będzie 18, razem 
będziem mieli 23 groszy...

— Po cóź sobie pani ma darem
nie głowę suszyć tem liczeniem ma 
pani złotówkę, daj mi pani reszty 
czterdzieści groszy i będzie kwita!

— Dlaczego ty  tyle wódki pijesz?
— pytano się Motki.

— Uważacie — odpowiedział ten
— jak tylko wypiję sznapsa, staję się 
zaraz innym człowiekiem, a ten 
inny człowiek przecież też potrzebuje 
sznapsa...

żydowski humor ludowy.
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Trzech było wielkich Mojżeszów 
na świecie — mawiał zazwyczaj Mot- 
ka — ja, Mojżesz, który żydów wy
prowadził z Egiptu i mój brat 
Chaskiel.

Słuchaj — pytam kiedyś Motkę, 
jak  ci się zdaje czy „mismagdem?”

— Ja  myślę, że chassyd.
— Dla czego?
— Bo najczęściej u rabina prze

bywa.

Motka swata młodemu człowieko
wi partję...

— Kiedy ona ślepa jest — po
wiada ten.

— Cóż to ci szkodzi? — odpowia
da Motka.

— To nie będzie widziała, jak  ty  
się włóczysz z innymi...

— Kiedy ona podobno i niem'a jest...
— Wielkie rzeczy, to nie będzie 

cię przeklinała...
— Słyszałem, że ona i garb ma.
— No, macie! Chciałby, aby na

reszcie same zalety miała, co to szko
dzi, że ona ma jedną maleńką wadę?..
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NASZA ABDERA.

Nietylko Grecja, lecz każdy pra
wie kraj posiada swoich Abderytów, 
t. j, legendowych i przysłowiowych 
głupców, mogących służyć, jako ideał 
klasycznej głupoty i niezaradności 
Francja lokuje ich w Normandj 
i Saksonji, lub w burgundzkiem mie 
ście Beaurne. Anglicy za swoich Ab 
derytów uważają szkotów, irlandczy 
ków, i mieszkańców Walji; Włosi lo
kują swoich Abderytów w Bergamo, 
Szwajcarzy w Lallenburgu, Szwedzi 
w God^rtelje i Trosa, duńczycy w Jut- 
landji, Austryacy w Gipelman; Ab- 
deryeki niemieccy wedle opinji swych
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rodaków mieszkają prze ważnie w Schyl- 
dzie. Galicja poszczycić się nie mo
że Kulikowem i Mościszkami, słyn- 
nemi z przysłowiowych fujar, a Kró
lestwo — Rypinem, Ryczywołem, P a
canowem, gdzie kozy kują, i owym 
historycznym Osiekiem, w którym 
powieszono niewinnego kowala za 
winnego, dlatego, iż w mieście było 
dwóch kowali, a jeden ślusarz. (En- 
cyklopedja humoru). Do powyższych 
należy zaliczyć jeszcze i miasto Chełm 
w Lubelskiem, gdzie rola Abderytów 
w legendzie przypadła w udziale wy
łącznie żydom tam zamieszkałym.

Jest to chyba tem ciekawsze, że 
żydzi słyną powszechnie ze swego 
sprytu i przymiotów, które są solą 
w oku antysemitom. Dla tych więc 
ostatnich Chełm jest niezawodnie Ar- 
kadją wymarzoną, a mieszkańcy Cheł
ma — jedynie możliwymi na świecie 
żydami.

Czem zawiniło biedne to miasto,, 
że wpadło w taką niełaskę ogólną, 

• dlaczego mieszkańcy, dajmy na to, 
W arszawy, mają być tak mądzy i do
skonali, a Chełmianie — skończonymi 
głupcami i niedołęgami? czy przypi
sywanie Chełmianom niebotycznej głu-^
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poty jest słuszne i skąd powstało? 
wszystko to przedstawia niezawodnie 
ciekawy materjał dla badacza. Dość, 
że opinja publiczna wydała swój sąd, 
tradycja go usankcjonowała, a legen
da rozniesła go po całem królestwie, 
a  nawet i zagranicą. Rzekoma głu
pota Chełmian stała się przysłowiową 
do tego stopnia, że posądzić kogo
o pochodzenie z Chełma jest iden
tyczne z nazwaniem go głupcem lub 
niedorajdą i uważane bywa za obelgę. 
Chełmianie jak  opiewa legenda, są 
nader wrażliwi na punkcie swego po
chodzenia i rzadko się do tego przy
znają. Gdy się zapytasz Chełmiani- 
na skąd jest, otrzymasz najczęściej 
odpowiedź: no, to pan jesteś ten 
m ądry”...

Gdy razu pewnego ktoś dla dow
cipu krzyknął w łaźni: „wynoście się 
głupcy, bo i bez was ciasno!” — kilku 
obecnych wówczas Chełmian odezwa
ło się z urazą: „cóż to nasza dyska 
nie jest dyską? Mnóstwo na ten te
m at ukuto dykteryjek, które najbar
dziej rozpowszechnione są we wszy
stkich powiatach gubernji Lubelskiej, 
zwłaszcza w Zamojskiem i Hrubie- 
szowskiem.
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Dykteryjki te odznaczają się czę
sto treścią banalną i trywialną.

Najbardziej charakterystyczne po
dajemy poniżej.

O pomysłowości Dozoru Bóżnicz- 
nego Chełmińskiego krążą następują
ce anegdoty.

Pierwszy śnieg.

Gdy napruszył pierwszy śnieg i 
Chełm cały wyglądai, jak  stół, kryty 
białą serwetą, municypalnośó tego 
grodu była w wielkiej obawie, ażeby 
sługa bożniczny, który zrana obcho
dzi miasto i zwołuje do bóżnicy, nie 
zdeptał śniegu i nie popsuł ładnego 
wyglądu ulic. Zwołano więc walne 
posiedzenie, na którem przezorni raj
cy uznali za stosowne i konieczne, 
ażeby... czterech ludzi obnosiło „sza- 
mesa” w lektyce po całem mieście.

Zakup trupów.

Gmina założyła nowy cmentarz, 
ale, że głupcy długo zazwyczaj żyją, 
przechodziły więc tygodnie, miesiące,
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ba, nawet, lata, a cmentarz jak nie 
miał początku, tak nie miał! Rajców 
miasta z tego powodu coraz większa 
ogarniała rozpacz, aż wreszcie na 
jednem posiedzeniu uchwalono zwró
cić się do gminy Hrubieszowskiej 
z propozycją odstąpienia im trupa. 
Ponieważ i w Hrubieszowie na razie 
świeżo umarłych zbrakło, gmina miej
scowa sprzedała im za grube pieniądze 
rzezimieszka, który wziął na siebie 
odegranie roli trupa wobec głupich 
Chełmian, i w drodze im umknął. 
Pokrzywdzeni wystąpili z procesem 
przeciwko grńinie Hrubieszowskiej i ta 
ostatnia zmuszoną była wreszcie wy
dać im prawdziwego trupa. W  oba
wie, ażeby i ten nie uciekł w drodze, 
postanowiono przymocować go gwoź
dziami do fury.

Ławki w łaźni.

G-mina postanowiła wybudować no
wą łaźnię. Zaszła tu jednak kwestja 
niemałej wagi, oto: czy ławki mają 
być heblowane, czy nie. Heblować 
ławek — niepodobna: będą potem gład
kie, ślizkie, łatwo będzie ześlizgnąć 
się, zabić, albo, uchowaj Boże, kark
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skręcić! Nie heblować — też niepo
dobna: czyż wypada, ażeby łaźnia 
w Chełmie miała ławki nieheblowane?..

Od czegóż jednak mądre głowy 
rajców? Postanowiono więc ławki 
wyheblować, ale z odwrotnej strony.

Synagoga bez drzwi.

Gmina wybudowała nową 3 pię
trową synagogę. Postanowiono cze
kać dnia sądnego, by po raz pierwszy 
urządzić w niej nabożeństwo. Gdy 
się nareszcie dnia tego doczekano i ca
ły prawie Chełm zebrał się na ciekawe 
zobaczenie nowej bóżnicy, okazało się, 
że architekt zapomiał zrobić drzwi. 
Municypalność miasta uchwaliła wy
rąbanie frontowych drzwi na trzeciem 
piętrze.

Synagoga bez okien.

Innym  razem zapomniano w sy
nagodze wyrąbać okna. Dowcipni 
Chełmianie przetakami łowili światło 
i znosili do synagogi.

Wróbel skazany na karę śmierci.

Przez otwarte okno wleciał do sy
nagogi wróbel i zostawił swój bilet
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wizytowy na jednej z ksiąg świętych.
Za to świętokradztwo postanowio

no przestępcę zrzucić z dachu.
W obawie, by wróbel nie odfru- 

nął, przywiązano go do szamesa i ra 
zem ich z dachu zrzucono.

Kot na dachu synagogi.

Czerwonemi zgłoskami zapisał się 
w historyi Chełma kot, w którego 
wstąpił widocznie  ̂dybuk” — bo oto 
codziennie właził na dach synagogi 
i miauczaniem przerywał najpięknie- 
sze miejsca w ^modlitwie. To niego
dziwe, skandaliczne zachowanie się 
kota zwróciło ogólną uwagę. Eóźne- 
mi fortelami, na jakie tylko stać było 
szalone głowy Chełmian, udało się 
wreszcie kota z dachu ściągnąć. Dla 
odebrania mu możności powtórnego 
tam dostania się zabrano wszystkie 
drabiny i schodki na strych lub dach 
prowadzące. Pomimo to komunikacji 
przerwać się nie udało, — kot bowiem 
nie przestawał włazić na dach i prze
szkadzać modlitwie. Zniewoliło to 
wreszcie do zebrania ogólnej narady, 
na której uchwalono skazać niegodzi
wego kota na karę śmierci i w tym
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celu podpalono bóżnicę, ażeby kot 
znalazł śmierć w płomieniach.

Nie potrzeba miejsca na cmentarz?

Gmina miała wybudować nowy f 
cmentarz, lecz nie wiedziała, ile na 
to potrzeba miejsca. Bogata w po
mysły, zgromadziła wszystkich co do 
jednego mieszkańców, i kazała im się 
ułożyć jeden obok drugiego. O po
mysłowości gminy Chełmskiej kursuje 
jeszcze mnóstwo dowcipnych, a zło
śliwych anegdot; ograniczamy się na 
powyższych, dodając, że każda z przy
toczonych posiada po kilka, a nawet 
po kilkanaście wersyj.

Chełmianin opowiada spór z żoną.

To tak było... Zaraz pierwszej no
cy po ślubie mieliśmy ze sobą awan
turę o to, kto ma zamknąć okiennice: 
ona woła, że ja, a ja , że ona.

Widzę, że to nie jest żaden inte
res, więc powiadam do niej: słuchaj! 
jednej nocy ja  będę zamykał, a dru
giej _  ty!

— Dobrze!
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Zrobiło się jednak tak, że musia
łem wyjecliać na kilka tygodni.

Przyjeżdżam z powrotem, zamy
kam sobie pierwszej nocy okiennice, 
a następnej — każę zamykać żonie.

A ona do mnie:
„Okiennice ci będę zamykać? [A- 

kurat! mało ci, że przez trzy tygodnie 
zamykałam co wieczór?!”

Więc ja  jej najdelikatniej w świe
cie powiadam: Powiedz mi tylko, 
czego ty  się czepiasz tycli trzech ty 
godni?.. mieszkałaś sama trzy tygo
dnie, to sobie zamykałaś sama... któż 
ci miał zamykać? ja? przecież byłem 
w podróży...

Cóż państwu powiem, tak od sło
wa do słowa pokłóciliśmy się na do
bre. „No dosyć tego! — powiadam — 
więcej mówić nie myślę... kto się pier
wszy odezwie, ten będzie musiał zamknąć 
okie^micer

Ale ona, wiecie państwo, wcale 
nie głupia! rozbiera się i kładzie do 
łóżka, ja  też sobie wlazłem pod pie
rzynę, i milczymy.

Leżę tak, leżę... wtem słyszę — 
ktoś otwiera okno i włazi do pokoju. 
Ja  pękam ze śmiechu... kobieta, my
ślę sobie, zaraz się przestraszy, krzy

http://rcin.org.pl



60

knie i będzie musiała zamknąć okien
nice.

Ale ona tez niegłupia — ani się 
ruszy, nie chrząknie nawet!

Złodziej tymczasem otwiera szafy 
i komody, wyciąga wszystko, prze
wraca... a ona, wiecie państwo, nic’

Nareszcie złodziej otwiera szuflady 
i wyciąga jej biźuterję... kobieta nie 
wytrzyma, to więcej, jak  pewne, krzy
knie i będzie musiała zamknąć... Pę
kam ze śmiechu, a ona^ wiecie pań
stwo, nic ale to nic, a nic!

Dopiero jak  złodziej wyszedł, to 
odzywa się do mnie:

„Żebyś ty  cholerę dostał! patrz, 
jak  nas okradli, ty  złodzieju”!..

„A widzisz, pierwsza się odezwa
łaś — no, to idź, zamknij okiennice!”

Mądry dajon (podrabin).

W  Chełmie złowiono kiedyś to
pielca. „Dajon” — człowiek wielkie
go rozumu, kazał topielca złożyć 
Drzed bóżnicę i zwołać wszystkie 
iobiety, może która, w nim po
zna męża swojego. Jednej z nich 
zdawało się, że to jej mąż, nie wie
działa tego jednak napewno, trup
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bowiem był bardzo zmieniony. „Oj, 
ty  głupia! — odezwał się jeden z o- 
becnych — jak to? Szmula, męża 
swojego, poznać nie możesz? wszak 
to tak łatwo, on się przecież jąkał? 
„głupcy... alboż to jeden człowiek się 

jąka?”

Kufry na kółkach.

W  Chełmie używano powszechnie 
zamiast szaf, kufrów na kółkach, któ
re można było przesuwać z miejsca 
na miejsce. Tylko „szamesom” (słu
gom bóżnicznym) wzbronionem został 
używanie tych wygodnych sprzętów,
— a to z następującej przyczyny. 
Razu pewnego „szames” chełmski po
kłócił aię z żoną; było to w piątek 
pod wieczór... przypilnował ją  tedy, 
a gdy ta doszła „do kufra na kół
kach”, by wyjąć serwetę do nakrycia 
stołu, „szames” złapał ją za nogę
i wrzucił do kufra.

Pani „szemesowa” — kobieta za
wzięta, uchwyciła się poły mężow
skiej kapoty, ciągnie, ciągnie, aż 
w końcu wciągnęła za sobą „szame- 
sa”, który wpadł z takim hukiem, że 
wieko spadło i zatrzasnęło się... i „sza-
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mesowstwo” znalazło się w położeniu 
bez wyjścia.

Nie myślcie jednak, że sobie to 
bardzo do serca biorą i, że się nu
dzą, — nudzi się ten, kto jest bez 
zajęcia, a nasz „szames” bynajmniej 
nie próżnuje: szczypie, gryzie, klnie 
żonę; a ta  wzamian wyrywa mu 
wszystkie włosy z brody... krzyk, za
męt, ferwor, ruch, a kufer jedzie po 
pokoju w prawo, w lewo, nie zważa
jąc na żadne przeszkody; drzwi aku
rat były otwarte, wyjechał tedy na 
ulicę...

Było to, jak  nadmieniliśmy, w pią
tek pod wieczór; ludzie szli właśnie 
do bóżnicy na wieczorną modlitwę, 
wtem zauważyli kufer, który sam 
rozjeżdżał to w jedną, to w drugą 
stronę, a z wewnętrza dochodziły ja 
kieś nieludzkie krzyki, jakby wycie 
psów lub ryk zwierząt dzikich. T ru
dno sobie wyobrazić, jaką to panikę 
wzbudziło w poczciwych mieszkań
cach Chełma: kobiety mdlały, męż
czyźni płakali ze strachu, a po całem 
mieście rozeszła się wieść straszna, 
jako, źe „dybuk” wlazł w kufer i lu
dzi straszy. Długo trwało, zanim 
ochłonięto z pierwszego przerażenia.
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Nareszcie rajcy miasta sprowadzili 
„bal szema” (cudotwórcę), który w bia
łym kitlu i talesie zaklął „dybuka”, 
by opuścił skrzynię, —> za pierwszym 
razem zaklęcie nie skutkowało, za 
drugim — również nie; skutek zaklę
cia rozpoczął się zaledwie po kilku 
godzinach... głosy zaczęły dochodzić 
coraz słabsze, a w końcu zupełnie 
ucichły.

Zwołano tedy zdrowych chłopów, 
a gdy kufer rozbito, znaleziono w nim 
,,srzamesa” z żoną ną pół żywych...

Od tego też czasu datuje zakaz 
używania przez szamesów „kufrów 
na kółkach”.

Chełmianin opowiada, ja k  wystraszył 
złodzieja.

Leżę sobie tu  kiedyś w nocy w łóż
ku... ciemno było... wtem słyszę ktoś 
tam grzebie w mojej komodzie! Do
myśliłem się zaraz, źe to złodziej. 
Ale ja  tam nie jestem, jak  inni, co, 
jak  złodziej... to zaraz gwałt! krzy
czą, boją się, wołają o pomoc! J a —nic.

Przykryłem się dobrze pierzyną
i leżę sobie cichutko, jakby nigdy nic!

Niech się ten złodziej ■— myślę
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sobie — przynajmniej trochę namę
czy, to go potem wystraszę!

Złodziej tymczasem otwiera komo- 
dy, wyjmuje, wyciąga, przewraca, — 
a ja  nic! jakbym  wcale nie słyszał. 
Dopiero jak  się porządnie namęczył, 
wszystko powyciągał i upakował, 
krzyknąłem takim grubym chłopskim 
głosem: „kto tam grzebie w mojej 
komodzie?!” To cóż państwu powiem? 
złodziej tak się przestraszył, źe wszy
stko zabrał i uciekł!

Za życia Chełmianin, po śmierci Cheł
mianin.

Żona Chełmianina płakała na gro
bie niedawno zmarłego męża: oj, 
mężu kochany! co tu robić! córkę 
naszą należałoby już za mąż wydać!

Obecny przy tem synek, chcąc za
żartować z matki odpowiedział gro
bowym głosem: „no to ją  wydaj!”

— Ale kiedy nie mam dla niej 
posagu!...

— No, to nie wydaj.
— Jakto nie wydać? ona już ma 26!..
—• No, to wydaj!
— Kiedy nie mam dla niej nawet 

na wyprawę... zkąd ja  wezmę?..
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— No, to nie wydaj!..
„Idź do djabła!— krzyknęła znie

cierpliwiona kobieta — za życia byłeś 
chełmskim głupcem i po śmierci jesteś 
chełmskim głupcem! nic się nie zmie
niłeś!

Z czegoby więc żyła?
Przekupka skarżyła się na ciężkie 

czasy, przysięgając, że do każdego 
obwarzanka musi dokładać po pół- 
grosza: sama płaci po dwa grosze za 
każdy, a sprzedaje po dwa obwarzan
ki za trzy.

— Na cóż więc to robicie?—zapy
tano ją.

— Jakto, z czegobym ja, biedna 
wdowa, żyła?..

Dziwna krowa.
Melamed kupił żonie krówkę; przez 

siedem lat ją  doiła Melamedowa, a ta 
mleka dawać nie chciała; dopiero 
w ósmym roku dowiedziała się, że to 
był byczek.

Akurat, ja k  Chełm.
Pewien Chełmianin, nasłuchawszy 

się cudów o Lublinie, wybrał się ra-
Żydowski humor ludowy. 5
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zu pewnego do tego miasta po zaku
py dla żony swojej. W  tem zapadła 
noc. Cłiełmianin, w obawie, by nie 
zbłądzić, położył się w środku drogi 
głową do Chełma, a nogami do Lu
blina. Grdy mocno zasnął, przecho
dził ktoś drogą i przekręcił go tak, 
źe miał miasto rodzinne w stronie 
nóg, a drugie w stronie głowy. Cheł
mianin po przebudzeniu się przypo
mniał sobie znak, jaki przed zaśnię
ciem był sobie zrobił; podążył więc 
do miasta rodzinnego w przekonaniu, 
źe zbliża się ku Lublinowi. Zdaleka 
widzi już wieże kościoła i myśli zdzi
wiony: patrzcie zupełnie jak u nas 
w Chełmie. Idzie dalej, widzi te sa
me gmachy, ulice i myśli: no widział 
to kto? tyle mi cudów opowiadano, 
a wszak tu tak, jak  u nas... a to ła
dnie byłoby, gdyby tu  jeszcze był 
taki domek. jak  ten w którym ja  
mieszkam! Idzie dalej, widzi dom, 
w którym mieszka i mówi: „a to pię
knie byłoby dopiero, gdyby tam 
mieszkała kobieta, podobna do mojej 
żony. W tem wypada żona z krzykiem: 
a ty  taki, a ty  owaki, miałeś być 
Av Lublinie, a ty  tu  mi się po ulicach
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swędasz! a żeby cię nagła śmierć! t j  
próżniaku! ty  darmozjadzie!

— Patrzcie — no państwo! — od
zywa się Cłiełmianin — akurat — ale 
akurat, jak  moja żona!

„Chełmers chazens indyk.”

Najgłupszym ptakiem jest indor; 
najgłupszym człowiekiem jest „cha- 
zen“ najgłupszem miastem jest Chełm. 
Najgłupszem więc stworzeniem na 
świecie jest „Chełmers chazens indyk”
— indor chełmskiego kantora.

Dlaczego nie płacze?
W  sądny dzień w bóżnicy zauwa

żono, że jedna Chełmianka przez ca
ły dzień ani łzy nie uroniła. Zapy
tana, dlaczego tak obojętnie się .za
chowuje, odpowiedziała: „Co ja  mam 
płakać? Jeżeli mi Pan Bóg zechce 
dopomódz, to dobrze! a jak  nie — to 
sobie pojadę do Hrubieszowa, mam 
tam bogatą córkę...

Chełnnianie przy kolei.
Dwaj Chełmianie mieli jechać we 

wręcz przeciwne strony. Chcąc je
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dnak jechać razem, aby im było we
selej — wsiedli do jednego wagonu
i odwrócili się do siebie tyłami.

Chełmscy oszukańcy.

W ostatnich czasach nie mówi się 
juz: „Chelmer narren” (chełmscy głup
cy) lecz „chelmer narrer” (chełmscy 
oszukańcy) Datuje to podobno od cza
su, jak  pewien Chełmianin oszukał 
całą Warszawę: nazywał się Moszek, 
a przedstawiał się, jako Srul!

W  Zbiorze wiadomości do Antro- 
pologji krajowej, wydawanym stara
niem komis yi antropologicznej Aka
demii Umiejętności w Krakowie (tom 
XV II) w artykule B, W. Segela p. t. 
„Materjały doE tnografji żydów wscho
dnio - galicyjskich”, znajdujemy rów
nież kilka złośliwych dykteryjek 
„o mieście Chełmie, którego miesz
kańcy słyną z głupoty”.

I. Chełmianie budowali pewnego 
razu bóżnicę. Kamieniołomy z któ
rych brano na budowę materjał, znaj
dowały się na wysokiej górze. Cheł
mianie dźwigali kamienie na dół. 
W  tem przeszedł obcy i widząc to, 
zawołaj: „Głupcy czy nie łatwiej ka
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mienie stoczyć na dół, zamiast je 
dźwigać!“ Chełmianie pomyśleli, źe 
to obcy człowiek ma rację. Ale co 
tu robić, kiedy wszystkie potrzebne 
kamienie leżą juź na dole. Zwołali 
radę i postanowili kamienie znowu 
zwieść na górę, a potem je staczać.

I I  Gdy juź synagoga była goto
wa, spostrzegł _ zbór, że zapomniano 
zrobić okna. Żeby więc mieć światło 
w bóżnicy, wymyślił m ądry rabin ta
ki sposób; kazał szamesowi (słudze 
synagogi) codziennie o wschodzie słońca 
nabrać dużo światła do worków, a te 
później wypróżniać w środku sy
nagogi. *)

III . Zwierzchnikowi gminy Chełm
skiej nie spodobało się pewnego razu 
położenie synagogi. Kazał więc sza
mesowi przesunąć ją  na inne miejsce. 
Obaj przyparli się mocno do muru
i pchali .całą siłą W tem przechodzi 
obcy i rzecze do nich: „Posłuchajcie 
mojej rady i rozbierzcie się, to wam 
lżej będzie mur odsunąć. Chełmianie. 
usłuchali, a w krótce ubrania znikły... 
W tedy rzekł zwierzchnik do szamesa:

Dykteryjkę tę w  odmiennej nieco 
wersji podali^m3\
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W idać ten obcy był mądry człowiek; 
dopiero kilka chwil upłynęło, jak  się 
rozebraliśmy, a juz tak  daleko odsu
nęliśmy bóżnicę, że odzieży nie wi
dać,

IV. Gmina chełmska sprawiła raz 
zegar słoneczny. Wystawiono go na 
rynku, a deszcz padając całkiem go 
zmoczył. Żeby temu zapobiedz, Cheł
mianie kazali wybudować dach nad 
zegarem.
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Słr. iviersz zam iast czytaj
10 9 od dołu członek człowiek
13 2 od góry chce nie chce
16 7 od dołu księg ksiąg
16 w końcu stronicy opuszczono:

Razu pewnego wypadło mi jechać przez wieś, 
głodny byłem, jak pies, a grosza przy duszy nie 
miałem. Dowiedziałem się po drodze, że we wsi 
tej mieszka arendarz dość zamożny, który ma córkę 
trzydziestoletnią dziewczynę, brzydką, krzywą i ku
lawą, której żadnym sposobem wydać za mąż uie 
może. Przychodzę tedy do arendarza i powiadam 
że specyalnie przyjechałem córkę jego obejrzeć, bo 
mi ją swatano, że jestem człowiek już niemłody 
i szukam dla siebie statecznej i przyzwoitej żony. 
Przyjęto mnie po królewsku, najadłem się, jak byk, 
trochę sobie wypocząłem, wreszcie wybieram się 
w drogę. ■

— Ny? — pyta arendarz.
— Ny — n y ! — odpowiadam!— ja nic przeciw te

mu nie mam, ale boję się, że mnie pewnie nie bę
dziecie chcieli — jestem bardzo ‘biedny.... ..

— Ja jej chwalić Pana Boga niógę dać ładny 
posag! — odpowiada arendarz.

— Ale ja mam straszną chorobę...
— Zdrowie jest w rękach Boga.
— Mam przytem już bez uroku dziesięcioro

dzieci
39 2 od góry mu mi
41 9 znacznie znaczenie
43 15 „jureait“ ,jurcajt“
45 4 „Azułchan” „Szułchan”
47 2 wydane wydany
50 7 czy „misnagden” czy,jecer hora”

52
(duch złego) jest chasydem, czy „misnagdem”?
9 od gory opiiszczono po-wmnego-slusarza

53 6 75 rozniesła rozniosła
54 6 11 chełmińskiego chełmskiego
58 a J) Nie Ile
61 13 został zostało.
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